


DYSKUSJA 

Mówiłem słowa, które długo paliły mi usta. 
W triumfie dobyłem ich przeciw 
Chytrej i groźnej bredni 

Głowa była już chłodna 
I żar rozjątrzenia ustał: 
Znalazłem broń, której ostrość 
Na długo mi ból ubezwiednił. 

Słowa te, jak gojący balsam koiły gniewy. 
Były szczere i jasne i piękne w swojej prostocie 
Przeciwnik mój, zaskoczony, już się nie ciskał i nie wył. 
Myślałem, że mnie zrozumiał, że cichej prawdy mej dociekł. 

Gdy stałem łagodnie ponad nim, rozpogodzony swą mocą, 
W szacie uśmiechu myśli, której mi gniew nie splugawił, 
On rozdarł nici natchnienia i ordynarnie rechocąc 
W twarz mi rzucił czarną, ciężką, kleistą nienawiść. 

Paliła ogniem dumy prawda, opluta, lecz święta, 
Że ludzie pragną jej skrycie, wiedziałem ściskając 
Pięści. 
I uderzając z rozmachem, aż grzmiało na kontynentach, 
Czułem jak w karku blagi kość gruchotana chrzęści 
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